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D e n d l ik o n ,  31 października.

Mówiliśmy obszernie na tem miejscu o kwe
st ji włościańskiej, i wykazaliśmy: źe rząd mo
skiewski widząc, iż pomimo jego woli, uwłasz
czenie stało się w Polsce faktem, pochwycił 
w swoje ręce po zwyciężeniu powstania tę spra
wę, nie dla tego, ażeby myślał dobro i spra
wiedliwość wyrządzić włościanom, lecz dla czczćj 
rywalizacji z b. Rządem Narodowym o zaszczyt 
inicjatywy w rozwiązaniu tej ważnćj kwestji, jak
i dla obalamucenia ludu, wytworzenia chaosu 
społecznego, zniszczenia obywateli i zniszczenia 
zasady własności w Polsce.

Był to jedyny organiczny środek użyty prze
ciwko powstaniu i dla tego stanowczy w swoich 
skutkach. Powstanie wyrzucone ze swój poli
tycznej kolei, przybrałoby w dalszym rozwoju 
charakter wyłącznie socjalny, a skutkiem cze
go n ie  dochodząc do ostatecznego swojego celu, 
t. j. do niepodległości politycznćj, przestało być 
groźnóm dla Moskali. Dla tego też p izy  wy
czerpaniu źródeł wewnętrznych, opuszczeniu przez 
Europę i czynnem pomaganiu Moskwie przez 
Prusy i Austrje, walka stając się coraz bardziej 
nierówną, zawieszoną byc musiała.

Powstanie więc upadło, i oto rząd moskie
wski, który starał się pozyskać włościan, fał
szywą obietnicą szerokiej wolności, widząc, że 
ich przywiązać do siebie nie potrafi, a kwestja 
włościańska nie jest mu już jako środek poli
tyczny potrzebną— oddał ją pod dyspozycję ko
mitetu urządzającego M ilutyna, nie mającego 
najmniejszego wyobrażenia o stosunkach społe
cznych w Polsce, z poleceniem, ażeby uwłaszcze
nia włościan do końca nie doprowadzać, a obie
cane im wolności zatrzymać. Komitet porozsyłał 
komisje włościańskie na prowincje, które pro
wadzą propagandę carską pomiędzy włościanami, 
rozrywają jedność narodu i obałamucając lud, 
eksploatują na korzyść moskiewskiej polityki 
sprawę społeczną, lecz nic zgoła dotąd dla uwła
szczenia nie zrobiły.

Toż samo dzieje się na Litwie i Rusi.
Wiadomości jakie z kraju otrzymujemy, naj

mocniej nas utwierdzają w przekonaniu o zawie
szeniu kwestji włościańskiej i pozornem tylko 
jej posuwaniu. Nie miał więc rząd moskiewski 
nigdy na celu dobra włościan, owszem krzywda 
ich była i jest jego usiłowaniem. Dowód mamy 
pomiędzy innemi w niedawno rozesłanym okól
niku do komisji włościańskich, zawierającym 
pod datą 6 sierpnia r. b. (pozycja 116) rozpo
rządzenia uchwalone przez Milutyna: o sposobie 
oznaczenia podatku gruntowego, mającego być 
uiszczanym przez włościan. Z tego okolnika 
dowiadujemy się, że nowy podatek gruntowy 
w dobrach rządowych i donacyjnych, nazna
czony został w stosunku równającym się 2/3 czę
ściom płaconego przez włościan czynszu. W do
brach rządowych, ostatecznie jeszcze nie urzą
dzonych 'według zasad o oczynszowaniu, jak 
również w dobrach prywatnych i instytutowych, 
m ają być ułożone czasowe na jedno półrocze 
rejestra poborowe podatku gruntowego, z tem 
zastrzeżeniem, ażeby ilość nowego podatku grun
towego równała się półrocznój sumie podatków: 
podymnego, szarwarku i kontyngensu liwerun- 
kowego. Podatek więc gruntowy, ogromnie obcią
ży włościan, a  własność przez nich posiadaną 
obróci nie na ich korzyść, lecz korzyść skarbu 
moskiewskiego.

We wsiach które nie płaciły kontyngensu 
liwerunkowego, jak  i we wsiach założonych na 
grantach  dworskich po roku 1846, operacja

oznaczenia wysokości podatku gruntowego^ jest 
bardzo zawiłą i przedstawią dla czynowników 
obszerne pole do ^iiadużyd^1 ma bvc bowiem 
wziętą suma w całym powiecie płaconego po
datku podymnego i szarwarku, i takaż suma 
płaconego kontyngensu liwerunkowego i z po
równania obudwócli sum , ma byc wyrachowa
ny w kopiejkach na każdy rubel stosunek pro
centowy jednego i drugiego podatku. W ten 
sposób wyprowadzone dla całego powiatu ko
piejki procentowe kontyngensu liwerunkowego, 
dodane będą do rubli płaconych przez każdą 
wieś tytułem szarwarku i podymnego, jako po
datek gruntowy.

Osady które mają mniej niż trzy morgi roz
ległości gruntu , nie są uwolnione od tego^ po
datku, z którego włościanie nie mogą byc: za- 
dowolnieni, gdyż on im więcej dokuczy, niż te 
czynsze, które dawniej dziedzicom płacili. Da
wniej mieli do czynienia z dziedzicem, który 
nieraz im czynsze darował, a zawsze uwzględniał 
biedę, i położenie płacącego, dzisiaj będą mieli 
do czynienia z czynównikami moskiewskiemi naj
wyższej niesumienności, których chciwość, nie- 
miłosierdzie i pasja do zdzierstwa, całemu światu 
są wiadome.

P aragraf 6 okólnika p. Milutyna, który roz
porządza się jakby Dyl carem, uderza nielogi
cznością do której Moskali zawsze posuwa fał
szywe mniemanie, jakofiy ducha polskiego tylko 
szlachta reprezentowała. Powiada on: „że osady 
uważane o b e c n ie  za należące do dziedziców, 
a które na zasadzie ukazu o urządzeniu włościan 
ulegają przejściu na własność użytkujących z nich 
włościan i służby dworskiej, mają być obłożo
ne podatkiem gruntowym wówczas, gdy w sku
tek decyzji k o m is a r z y  i k o m is j i  w ło ś c ia ń 
s k ic h , lub w skutek tabel likwidacyjnych, osa
dy te będą fo r m a ln ie  przyznane włościanom 
i służbie dworskiej." Tymczasem podatki z tych 
osad podymnego i szarwarku płacone być mają 
jak  dotąd przez dziedziców, a w następstwie 
nadpłacone przez nich podatki z tych osad, które 
przejdą na włościan i służbę dworską, policzone 
być mają dziedzicom przy następnym poborze 
podatków, a od włościan i służby dworskiej, 
ściągnięte zostaną niezapłacone przez nich po
datki, tak podymne, szarwark, jak  i nowy po
datek gruntowy. Za odebraną więc prawem 
kaduka własność dziedzicom, ciż dziedzice aż 
do późniejszćj decyzji mają płacić podatki; gdzież 
tu  jest loika, gdzie sprawiedliwy wymiar cięża
rów, bez którego żaden rząd uznanym za regu
larny być nie może? W  dalszej zaś perspektywie 
mają i ci obdarzeni robotnicy dworscy płacić 
podatki od własności, z której utrzymać się nie 
będą w stanie, a z której podatek będzie miał 
charakter drogo opłaconćj dzierżawy rządowi.

Inne paragrafy tego okólnika są mniej wa
żne, te zaś, o których tutaj mówiliśmy, za nową 
własność, każą rządowi zbyt hojnie płacić. Je
steśmy też przekonam , że włościanie którzy już 

yłzisiaj widzą, co to są dobrodziejstwa obcego, 
"najezdniczego rządu, w obec nowych ciężarów 
jakie na nich w skutek owych ukazów spadły, 
jeszcze bardzićj przekonają s ię , że macosza ręka 
nad nimi ciąży, że szczęście ich pogodzić się 
nie da z utrzymaniem obcego rządu, mającego 
na celu nie interes i dobrobyt mieszkańców, lecz 
ich nędzę i ciemnotę, z której siły dla podtrzy
mania siebie czerpać tylko może. Jeżeli jeszcze 
weźmiemy na uwagę, że niezależność ich indy
widualna w obec dziedzica, który nie miał p ra
wa w Kongresówce sądu nad włościaninem, ani

też prawa policji i administracji, zastąpioną zo
stała oddaniem ich pod zależność czynowników 
słynnych ze złodziejstwa, zależność nie tylko są- 
dowo-polieyjną, ale i majątkową; jeżeli weźmie
my na uwagę, że wójci mają być zastąpieni 
przez komisarzy rządowych, których hojnie, opła
cać potrzeba, jak  na Litwie zastąpieni już zo
stali dziedzice przez czynowników' policyjnych 
zwanych „uezastkowymi," wówczas zrozumiemy 
znaczenie reformy włościańskiej, z której się car 
i jego słudzy pawią przed światem, wówczas 
i włościanie objaśnią się dokładnie o wartości 
czynionych im obietnic i zroznmią: że despota 
nie może nikomu dobrze robie, źe złe swoje 
rządy tylko na ich bierności i nieświadomości 
opiera, że wreszcie gdy mu odmówią posłuszeń
stwa, natychmiast cala siła jego upadnie, a za
cznie się panowanie sprawiedliwości i ludu. Do 
tego przekonania lud doprowadzony zostanie 
loiką faktów, przez sam rząd moskiewski sta
wianych, przez samo działanie rządu, k tóry jak 
to i okólnik przez nas rozbierany wymownie 
świadczy, nie jest w stanie dobrze i rozumnie 
rządzić.t

KORRESPONDENCJE.
K o n in , 24 października.

„Dzień. W arszawski" w nrze 24!, umieścił nowy 
wyrób tak zwanego komitetu urządzającego czyli ra
czej „oporządzającego" chcąc trywialnie nazwać rzecz 
właściwem imieniem. Wyrób ten nosi tytuł: „Pro
jek t instrukcji o sposobie pobierania dochodu ze sprze
daży trunków (propinacji) na gruntach p o c h o d z ą 
cych na własność włościan, w dobrach prywatnych, 
instytutowych i majoratach.

' O w projekt instrukcji w kilkunastu paragrafach 
najeżonych wyjątkami, odsyłaniami i wszelakiemi 
kruczkami urzędowemi, pełnych gmatwaniny i sprzecz
ności, dąży do uregulowania na rzecz skarbu dochodu 
wódczanego.

Mianowicie: dochód z propinacji która była włas
nością dziedziców, na gruntach przeszłych na własność 
włościan, ma wpływać do skarbu, do czasu ostatecz
nej spłaty wynagrodzenia przypadającego właścicie
lom za zniesione powinności włościańskie. Dochód 
ów we wsiach bez folwarku skarb pobiera całkowi
cie; we wsiach z folwarkami wspólnie z właściciele m. 
w ten sposób, że jeśli znajduje się szynk we wsi i na 
folwarku, dochód z pierwszego należy do skarbu, 
a z drugiego do właściciela, a jeżeli we wsi może być . 
szynk oddzielny, to zarząd skarbowy, w razie gdyby 
go nie było, powinien takowy otworzyć; nim to zas 
nastąpi, dochód z szynku ma być uważany za wspólny 
i dzielony między skarb i właściciela, ja k  we wsiach 
z folwarkami na zasadzie paragrafu 110 ustawy z r. 
1843. Według zaś tej ustawy, dochód z propinacji 
powinien być dzielony między współwłaścicieli w sto
sunku ilości dymów, zatem dla skarbu przypada lwia 
cząstka i to darmo.

Rim zaś to rozporządzenie wejdzie w wy kona i 
nie, dochód z propinacji pozostawia się przy właści
cielach dotychczasowych, do 1 lipca 1865, z warun
kiem złożenia w przeciągu dni 15tu od dnia dorę
czenia tej instrukcji, deklaracji, w skutek której właś
ciciel zgodzić się inusi na opłacenie za to skarbow- 
od każdej osady płacącej podymne, po 2, 3, 4, 5, 6 
rubli stosownie do położenia przy drogach żelaznych, 
bitych lub traktach miejskich, drogach podrzędnych, 
lub gdy się we wsi mieści urząd gminny lub kościół.

Co znaczy, że każda osada płacąca podymne, po
winna dla okazania wiernopoddańczych uczuć prze
pić rocznie pe\^ną ilość rubli, by dać właścicielowi 
możność zasilenia skarbu oznaczoną stopą dochodu 
wódczanego, a który to dochód, jak  wyżćj wspomnie
liśmy, ma być przeznaczony na wynagrodzenie właś
cicieli za zniesione powinności włościańskie, czyli że 
zabrana własność dziedzicom, ma służyć za źródło 
spłaty tejże własnośeL

Jeżeli właściciel nie złoży w przeciągu dni 15 
deklaracji owej, w tym razie dochód wódczany pusz- 
ezony będzie w dzierżawę przez licytację, za oznacze
niem terminu przez komisję skarbu (daleka i długa 
droga!) a właściciel zaś, za czas od 1 lipca do dnia
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urządzenia dzierżawy, powinien wnieść do skarbu  
opłatę, w stosunku, do rocznej sum y dzierżawnej.

Prócz tego jeszcze, jeżeli dochód propinacyjny 
wypuszczony je s t na mocy kon trak tu  w dzierżawę 
łącznie z innem i dochodami w dobrach pryw atnych 
lub donacyjnych, kontrak tu  owe rozw iązują się od 
1 lipca 1865, lub jeżeli deklaracja  w dni 15 nie bę
dzie dana, od dnia wypuszczenia w dzierżawę.

Je s t to m ała próbka chaosu, ja k i  każde rozpo
rządzenie kom itetu urządzającego sprawia nie tylko 
w ekonom icznych stosunkach, lecz i politycznych, spo- 
łeeznych, i ludzkich. W szystko co się robi, robi się 
ze złą wolą, na  zniszczenie własności większych a by 
najm niej nie na korzyść grom ad włościańskich, choć 
szanow ny kom itet z tak ą  napuszonością głosi się opie
kunem  „ugniecionego ludu“ a jeśli kto korzysta, to 
tylko nasłana na k ra j nieszczęśliwy cała niemiecko- 
m ongolska horda czynowników!

Nie mówiąc już  o tem, że w m iarę w ysuszenia 
źródeł dochodów, rosną nowe ciężary, godnem jes t 
uwagi, że rząd m oskiewski dążąc wszelkiemi środ
kam i do zerw ania wszelkiej spójni i wzajemnych sto
sunków m oralnych i m aterjalnych między własnościami 
większemi a gromadzkiemi, czyli m iędzy właścicie
lami i włościanami, owszem starając się stworzyć dwa 

„ nieprzyjazne obozy, jak  nas naucza on projekt in
strukcji, wywołuje zależność grom ady od właściciela 
w im ie wódki i sam nadto wstępuje w praw a właś
ciciela.

Ju ż  by  lepiej było gdyby rząd moskiewski, k tó
rem u towarzystwa wstrzemięźliwości były  solą w oku i za- 
kązał je , a k tóry  w łasnych moskiewskich poddanych 
rozpoił do najwyższego stopnia, od razu zupełnie przy
jął na siebie rolę gorzelnika i szynkarza, ja k  to od 
w ieku robi w Rosji, oszczędziłby tym  sposobem rubli, 
papieru, czasu i niepotrzebnych zachodów.

T elcze, 24 października.
W  Litw ie konfiskaty, na Rusi śledcze komisje, 

w Kongresówce sądy wojenne, exekucje i transporta 
więźniów, w Berlinie olbrzymi proces W ielkopolanów 
w szopie m oabickiej, w Galicji stan wojenny, areszto
w ania, sądy, jednem  słowem cały k ra j zam ieniony na 
więzienie, a  wszystkie urzęda, naw et za granicam i 
k ra ju  w trzech owych rozbiorczych państwach, dla 
nas są ty lko śledczemi policyjnem i biórami. Dowodem 
tego, pomiędzy innem i je s t sprawa, k tó ra  w Bernie 
(Morawji) się toczyła, a o którój w ialom ość, nie będzie 
bez interesu w waszym dzienniku. Spraw ę tę roz
strzygał sąd krajow y m orawski od 11 do 15 paździer
nika. Zajm ow ała ona bardzo publiczność tutejszą, 
a  dzienniki czeskie obszerne z niój dały  sprawozda
nie. O skarżonych jest czterech, głównie J a n  Geryng, 
la t 42 m ający bezźenny, rodem z Galicji, człowiek 
w ykształcony i lubiony powszechnie. Ju ż  w r. 1846 
znajdow ał się pod sądem politycznym, obwiniony był
0 zdradę stanu, lecz potem ułaskaw iony, po wyjściu 
z więzienia podróżował po Turcji, Szw ajcarji, Niem
czech. W -końcu był inżynierem  przy  kolei północnćj 
w Hruszowie pod Ostrawą. Od 5go lutego r. b. siedzi 
w więzieniu.

Inn i oskarżeni s ą : A ndrzój S toklasek rodem z Mo
raw y la t 48, strażnik  przy  kolei w Hruszowie; K a
rol W ran a  lat 23 , urzędnik  przy telegrafie w H ru 
szowie i W ilhelm  Janecki, lat 50, ojciec 8ga dzieci, 
rodem  ze Szlązka pruskiego. Prezydującym  w sądzie 
był p. K reutziger, asesorowie pp. M izera i Szwab, 
ze strony prokurato rji p. M aluszko, obrońca G erynga 
sławny adw okat dr. Miihlfeld, A ndrzeja zaś Stoklaska 
dr. P raźak .

A k t oskarżenia zarzuca uwięzionym zbrodnię na
ruszenia spokojności publicznej, przez wspieranie pol
skiego powstania dostarczaniem  prochu i broni, a nadto 
G eryngow i, pom aganie do ucieczki internow anym
1 odstawianie ich do obozów, a  także pośredniczenie 
w korespondencjach Rządu narodowego.

Jak ie  źródło było tej spraw y wywołanej prowo
kac ją  policyjną, godną B arensprunga i N iederstaedtera, 
poniżej opowiemy.

Z powodu licznych a szczęśliwych ucieczek in ter
nowanych z Ołomuńca i Igław y, a  w skutek  tajnego 
doniesienia, że w M orawskiej Ostraw ie ma istnieć ko
m itet zajm ujący się dawaniem  pomocy zbiegłym in ter
nowanym , policja berneńska wysłała a jen ta  policyj
nego Neślanego, jak o  znającego język polski, przez Oło
m uniec do O straw y M orawskiej, z poleceniem wyśle
dzenia całej rzeczy. T en  z ram ienia p. W alazza ko
m isarza policyjnego, dostał do pomocy jednego z in 
ternow anych w Ołomuńcu Polaków, niejakiego Kle- 
m enta, niem ca z Kongresówki. Obaj tedy  Neślany 
i Klement, przebrani po polsku, udali się do stacji 
H ruszow a d. 20go stycznia b. r. tam  się spotkali 
z urzędnikiem  od kolei Byczyńskim , przed którym  
objawili, że zbiegli z in terny z Ołomuńca, w skutek 
czego tenże zaprowadził ich do dom ku strażniczego 
A ndrzeja S tok laska, gdzie w pół godziny przybył 
z Geryngiem . G eryng zapytaw szy się: kto oni są 
i ugościwszy ich, dał im dwie k a rty  legitym acyjne, 
obiecując Neślanemu dać nazajutrz lepszy dowód, 
przyczem  zapisał ich imiona do spisu, k tóry  wyjął 
z kieszeni. Podczas rozmowy, K lem ent objawiał chęć 
dostać się do Kongresów ki do powstania, N eślany zaś 
w ynurzył się z zam iarem  dostania się do dóbr h ra
biego Potockiego w Galicji.

Po wyjściu G erynga, obaj ajenci wym knąw szy 
się z dom ku strażniczego pobiegli czemprędzej do 
p. W alazza ze zdaniem  sprawy, a ten przybraw szy 
asystencję, udał się do m ieszkania p. G erynga i za
rządził rewizję, w skutek której znalazł pak ie t obej
m ujący w sobie różne listy, pod adresem  dwóch pan 
w Paryżu, mianowicie pani Rolland i pani G arnier, 
i - inno papiery tyczące się spraw  polskiego powstania 

■ i-jóżnyeh-in teresów  R ządu narodowego.

G eryng tłum aczył się z zarzutu ułatw ienia ucieczki 
internowanym , że dając k a rty  legitym acyjne Klemen- 
towi i Neślanemu, miał zam iar tym  sposobem zatrzy
mać ich jako podejrzanych, aby nie uszli, a tym  cza
sem dać znać władzy. Co do pakietu z listami i pa
pierów, to znalazł je leżące w kącie kancelarji, zaraz 
po przejeździe w d. 18 stycznia jakiegoś nieznajom e
go podróżnego, schował je d<> szuflady nie patrząc co 
zaw ierają, w zam iarze zwrócenia właścicielowi skoro 
się zgłosi. Na wierzchu tego pakietu, znajdow ały się 
dwie owe k a rty  legitym acyjne, o których przypo
mniawszy sobie, postanowił ich użyć w wiadomym 
już celu. Co zaś do zarzutu pośredniczenia w ko
respondencjach i przesyłkach R ządu narodowego, to 
mając bardzo blisko pocztę pruską, nie zatrzym yw ałby 
kom prom itujących papierów u siebie, tem bardziej 
w kancdlarji.

Co zaś do spisu internow anych rzecz się tak  ma: 
na żądanie pewnej pani z Serbji, chcącej się dowie
dzieć czy syn je j nie znajduje się w Ołomuńcu, od 
znanego sobie internow anego Yogta, dostał spis jego 
kolegów więzienia, który dla własnej wiadomości tylko 
przepisał.

Przy słuchaniu świadków mianowicie W alazzego 
i Neślanego, dr. Miihlfeld żywo dotknął nikczemnej 
policyjnej prow okacji'titorej tu .użyto, w skutek  czego 
prezydujący przerw ał badanie.

Andrzej Stoklasek zeznaje: że przyjm ow ał do 
swego składu, przynoszony m u k ilkakro tn ie  w nocy 
do m ieszkania przez pruskich szwarcowników proch, 
i że Janeck i miał także do P rus jeździć za kupnem  
prochu, że sam na  współkę z Jordanem  robotnikiem  
i W raną, b ra ł udział w opakow aniu i w ytransporto- 
waniu, sześciu transportów  prochu i razem  kilkunastu  
sztuk różnej broni, częścią w worach m ąki, częścią 
w starych gratach dla lepszego ukrycia, domyślając 
się że proch przeznaczony do Polski, choć o tem 
nigdy w yraźnie nie mówiono, a także że p. G eryng 
wiedział dobrze o tych prochowych przesyłkach. 
P an  G eryng z tego zarzutu tłum aczy się w ten spo
sób, że rzeczywiście czynił przesyłki prochu z H ru
szowa, dla n ie jak ieg o  Potockiego z Potoka, mieniące
go się właścicielem dóbr w Przem yskiem , k tóry  miał 
go potrzebować ja k  tw ierdził do swoich kopalni m ar
muru (a w Galicji z powodu okoliczności czasowych 
trudno o proch było), więc prosił G erynga o pomoc 
w tym  razie i pośrednictwo, czego się podjął, z wa
runkiem  żeby dostawiony był do Hruszowa. Z po
lecenia G erynga Janecki jeździł do Prus, po kupno 
prochu, lecz proch ten był przeznaczony na  dopeł
nienie brakującej ilości prochu skarbowego, a spo
dziewał się rewizji.

W ran a  i Janeck i zaprzeczają stanowczo wszelkiej 
świadomości, aby transporta prócz m ąki m iały co wię
cej w sobie zawierać; W rana zaś oświadcza, że Sto
klasek  w zeznaniach swoich przeciw niem u powodo
wał się osobistą urazą.

P rokura to r wniósł o skazanie G erynga na lat 3 
więzienia, Janeckiego i W ranę na lat 2, S toklaska 
na 8 miesięcy.

D r. Miihlfeld wnosząc głos jak o  obrońca, zwraca 
uw agę prokuratorji na to, że G eryng  więcej niż 8 mie
sięcy, W rana i Janeck i więcej niż 7 miesięcy siedzą 
w więzieniu śledczem (prócz Stoklaska), a  tymczasem 
protokóły śledcze w ykazują, że badanie śledcze skoń
czone było w dwóch miesiącach. W  dalszym  ciągu 
mówca uderza na niepraw ną rewizję odbytą u G erynga, 
ponieważ H ruszow a leży w Szlązku, więc żandarm i 
i policja m oraw ska nie m ają praw a tam  działać, 
i nadto nie sporządzono żadnego protokółu rewizji, 
a w skutek  czego sprawozdanie p. W alazza nie ma 
urzędowej cechy. Nareszcie mówca silny kładzie na
cisk na  użycie podstępne, w brew  praw u, prow okato
rów. I  w dalszym ciągu mowy dowodząc braku pra
wdziwej przedmiotowej istoty zarzuconego oskarżonym  
czynu, ostatecznie w nioskuje za odrzuceniem  wniosku 
prokurato rji co do kary , za uznaniem  oskarżonych 
niewinnym i i uwolnionymi dla braku  dowodów.

W  dniu 15 października ogłoszono w yrok, we
dług którego inżynier G eryng jak o  w inny zbrodni 
naruszenia spokojności publicznej przez przesyłanie 
transportów  prochu, skazanym  zostaje na 6 miesięcy 
więzienia, Jan eck i i W rana na  cztery, S toklasek na 
dwa. Skazani zanieśli rekurs. N a w niosek obrońcy 
aby G erynga do zapadnięcia prawomocnego w yroku 
uwolnić za poręką, sąd się przychyla, lecz na  sku
tek  rekursu  prokuratorji, w ykonanie uchwały wstrzy- 
manem zostało.

Sprawa ta, ja k  również i znana spraw a K obera 
w Pradze, niekorzystne rzuca światło na sądowe i po
licyjne stosunki austrjackiego państw a. P o d s tę p ,  fałsz 
i wszędzie brudy. Spraw a ta  skomponowana przez 
policję, dotknęła uczciwego człowieka, a sąd nie miał 
odwagi uwolnić go. I jak ich  brudnych narzędzi użyto 
do tej intrygi. J a k  nazwać np. p. Klementa, in terno
wanego, k tóry  zdaje się tylko dla miłości złego, zdra
dza w ‘sposób najnikczem niejszy i szpieguje swych 
współtowarzyszy, ja k  nazwać tych którzy  się nim po
sługiw ali? Co do p. W alazza, który był policyjnym  
kom isarzem  w forcie Tafelbergu w Ołomuńcu, znane 
je s t jego  więcej niż nikczemne postępowanie z nie
szczęsnymi internow anym i, wiadomo także że w pe
w nych razach nie gardził różnemi datkam i od nie
których internow anych i strachem  wymuszał pienią
dze. Niemniej interesującą je s t spraw a również pol
ska w W iedniu prowadzona i w której sąd także oka
zał, że nie je s t powodowany względami spraw iedli
wości. Michał Rola Różycki, dym isjonowany austrjacki 
porucznik, k tóry  bił się we W łoszech w 1859 r. w sze
regach habsburskich, od r. 1860 osiadły w Bochni, 
oskarżony był o częste podróże między K rakow em  
i W iedniem  w interesie powstania naszego i o wy

słanie dwóch partji ochotników na pole walki z Mo
skałami. Sąd uznał go w innym  zbrodni stanu (!)y 
i skazał na pozbawienie stopnia, szlachectw a i 5 la t 
więzienia w Ołomuńcu. Różycki był aresztow anym  
w W iedniu w końcu r. 1863, Jat ma 24.

Zm uszanie internow anych do przyjm ow ania służby j  

w m exykańskiej arm ji ciągle ma miejsce. T ych, k tó
rych wysłali z (Morawy, nie w ypraw ili jeszcze na  mo
rze. Są dotąd w Lublanie i podobno pojadą przez 
Francję. W skutek  tego przymusowego w erbunku, 
liczba internow anych w Telczach zm niejszyła się do 
70, a Ihlaw ie do 160. Z Telcz m ają wszystkich prze
nieść do Ihlaw y. Niezadowolenie w Czechach i w Mo
rawie z rakuzkiego rządu, je s t wszędzie znaczne. 
Mówią, że ministrem spraw  zagranicznych na m iejsce • 
Rechberga, ma zostać Mensdorff-Pouilly, nam iestnik V  
galicyjski, ty ran  i prześladowca Polski, a  sługa mo- > 
skiewski.

W iedeń, 26 października.
Nareszcie ogłoszonem zostało zwołanie reprezen

tacji państwowej (na dzień 12 listopada r. b.) którą 
w A ustrji nazwali niewiem dla czego „ rad ą  państw a.-'4 
Dobrze jeszcze że nie nazwano tej instytucji parla
mentem, gdyż austrjacki reichsrath prócz wotowania 
pożyczek i podatków, nic dotąd nie zrobił i praw do
podobnie nic pożytecznego i nadal nie postanowi. 
Rząd nigdy rzetelnie według zasad konsty tucyjnych 
nie myślał dzielić wdadzy z reprezentantam i krajów  
koronnych. W szystko było wyrachowane na  blichtr 
i na okazanie przed światem, że A ustrja absolutna 
przedzierzgnęła się w parlam entarną. K to zaś widział 
z ja k ą  śmiałością m inistrowie najspraw iedliw sze żą
dania reprezentacji krajowej odsuwają i jak  zbyw ają 
interpelacje, stawiane przez posłów, i ja k  wreszcie 
podczas dyskusji praw  ważnych, wręcz oświadczają, 
że jeżeli ten  lub ów dodatek, ta  lub owa nowella nie 
będą przyjęte, to prawo nie zostanie przedłożone do 
sankcji cesarzowi, ten musi przyznać, że A ustrja te 
raźniejsza r e a l n i e  w niczem się nie różni od Austrji 
inetterńichowskiej. D ekret, którym  zwołany je s t reichs
rath na dzień 12 listopada do Wiednia', je s t nowym 
dowodem, że rządowi austrjackiem u idzie tylko o po
krycie deficytu, a gdy się okaże możność i o podnie
sienie podatków, ale n ie  o rozszerzenie swobód k o n 
stytucyjnych. Powiedziano bowiem w tem dekrecie, 
że rada  państw a zwołuje się w skutek §  10 ustaw y 
zasadniczej, owoż tedy ten parag raf trak tu je  o radzie 
kom pletnej (w eiterer Reichsrath), to je s t o reprezen
tacji wszystkich krajów , a więc i W ęgier.

D la w yjaśnienia rzeczy dodać trzeba, że m ini- 
sterjum  posługuje się formalnością: „że sejm y w szyst
kich krajów  koronnych były  w swoim czasie zaw e
zwane do brania udziału w obradach reichsrathu wie
deńskiego; że więc nieobecni winę sobie przypisać 
muszą, jeżeli odbyw ają się dyskusje i w ydają praw a 
bez ich udziału . ‘‘

Tym  w ykrętem  myślą podołać wszystkim  trudno
ściom, tem bardziej że się udało reprezentantów  S ied
miogrodu (złożonych z urzędników i chłopów) zw er
bować do reichsrathu. W ykręt więc zwołania rep re
zentacji państwowej kom pletnej, ma na celu odsunię
cie ważnych kw estji z porządku dziennego, jak iem i 
są: prawo assocjacji, religijne, zm iana kodexu k a rn e 
go etc., a to dla tego że Siedmiogród równie ja k  
W ęgry i K roacja m ają osobne prawodawstwo, tak  że 
nad tem co się dotyczy ich wydziału sprawiedliwości, 
deputowani innych prowincji debatować nie m ają prawa.

Reichsrath więc za kom pletny przez rząd  uw a
żany, będzie się tylko zajmował sprawami całą mo- 
narchję obchodzącemi. Nie potrzebuję dodaw ać, że 
rząd do praw  pierwszorzędnych tego rodzaju  zalicza 
uporządkowanie stanu finansowego rnonarchji, choćby 
ty lko na rok  jeden . Ogromne też oburzenie wywo
łał pomieniony dekret, ponieważ widocznem jest, że 
po zawotowaniu pożyczki i podatków, tę  r a d ę  w któ
rej zasiadać będą siedmiogrodzcy posłowie, rozwiążą, 
i później dopiero zwołają, a zapewno nie prędko, re
prezentantów tak  zw anych niem ieckich prowincji, do 
których dla przyczyn niewiadomych liczą i Galicję. 
W tedy dopiero m ają być praw a wyżej w ym ienione, 
poddane pod dyskusję izby. „O stdeutsche Post1- k tó
rej właściciel K uranda, je s t posłem do rady  państwa, 
dowodzi trafnie, że tak ie  zwołanie rady  kom pletnej 
je s t nieprawnem, ponieważ ty lko reichsrath sam m a 
prawo zadecydowania, że pewne kw estje należą do 
całej, nie zaś do ścieśnionej rady państw a i że kor
poracja ta  ma prawo zajm owania się innemi przed
miotami ja k  budżet, na to nie potrzebuje osobnego 
zwołania jak o  r a d a  ś c i ś l e j s z a ,  t. j .  złożona z re 
prezentantów  prowincji niemiecko-słowiańskich.

Bawi w W iedniu  Mensdorff, mówią ź e je s t i  M erkl 
z K rakow a, i k ilku starostów z G alicji także przy
jechało. R ozpraw iają ciągle o stanie oblężenia w  G a
licji, w k ilka  dni ma się zdecydować, czy go zniosą 
lub nie? J a  zawsze sądzę, że niepodobna ażeby po
siedzenia rady  państw a mogły mieć miejsce wówczas, i  

gdy stan anorm alny zaprowadzony bez je j woli, trw a ^  
jeszcze w Galicji. W  takim  razie, należałoby się spo
dziewać opozycji ze strony Niemców, choćby ty lko  
dla pozorów okazania samodzielności i nieukontento- 
wania, że rząd robi bez nich co się mu podoba.

O kryzys m inisterjalnej dotąd nie pisałem, gdyż 
nie widzę, o co w niej właściwie chodzi? Z m iana 
osób zdaje mi się tu  podrzędną rzeczą, przy pewności 
że system chwiejności, jeśli to systemem zwać można, 
trw ać będzie i dalej. Pogłoska jed n ak  k tó ra  mi się 
także w ydaje dość prawdopodobną — w arta je s t 
wzmianki, a to dla tego, że m iałaby cechę bardziój 
w yrazistą jak  inne kom binacje. Otóż mówią że Rech- 
bćrga m a zastąpić Mensdorff-Pouilly. Czy on zdatny 

i na m inistra spraw  zagranicznych, to inna kwestja,
* ale że to byłaby persona gratissim a dla P etersburga
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niepodlega wątpliwości, bo przecież od samego początku 
.powstania i wśród dyplomatycznych pisanin, tak po 
cesarsko-moskiewsku występował, że jego nominację 
wolnoby brać za jeszcze większe (jak dotąd) zbliże
nie się do Rosji.

P a ry ż , 27 października.
(R.) Cesarz pojechał do Nicei, oto temat wszyst

kich rozmów, oto kilka wyrazów które jedni powta
rzają z tryumfem, drudzy z pewnym rodzajem boles
nego upokorzenia, inni nareszcie z wyrazem niena
wiści i groźby. Ściśle biorąc wszystkie te trzy ka- 
tegorje błądzą, bo wizyta Napoleona III. jest dopeł
nieniem formy przepisanej przez tak zwaną dworską 
etykietę, od której odstąpienie jest prawie niepodo
bieństwem, ale która znaczenia rzeczywistego i real
nych konsekwencji nie ma, W każdym razie i po
byt cara w Nicei i wizyta Napoleona III. będąca wy- 
wzajemnieniem się za odwiedziny Aleksandra II. 
w Śchwalbach. są faktem o którym dużo mówić mo
żna, a publiczność francuzka niczego więcej nie żąda. 
Mamy więc i mnóstwo rozumowań i nawet szczegó
łów z podróży moskiewskiego autokraty, a wkrótce 
telegraf doniesie nam i szczegóły spotkania wrogów 
z Krymu, którzy dziś z wyszukanemi komplementami 
podawać sobie będą ręce. Wiele z tych szczegółów 
pozornie mało znaczących, stanowi dla bacznego dostrze- 
gacza klucz do wytłumaczenia całości faktu. Podam 
wam niektóre, za których autentyczność ręczyć mogę:

W  Miluzie jak wam wiadomo, jenerał Fleury, 
adjutant cesarski przyjmował ijuasi urzędownie cara. 
Aleksander II. pierwszy przemówił:

„Wiem, jenerale, że przybyłeś powitać mnie 
w i m i e n i u  F r a n c j i  którą pierwszy raz zwiedzam, 
i jestem tem szczerze wzruszony!1'

„Najj. Panie, odpowiedział Fleury, dostojny mój 
monarcha wkładając na mnie obowiązek udania się 
na powitanie w j e g o  i mi e n i u  W. C. Mości uczynił 
mi zaszczyt tem cenniejszy, że zarazem mogę zape
wnić JCMość cesarzowę Marję, że na wyraźny roz
kaz Napoleona III. powzięte zostały wszystkie rozpo
rządzenia, aby Jej podróż odbyła się z jak najmniej- 
szem ile możności utrudzeniem, i żeby w Nicei zna
lazła te wszystkie dogodności domowe, jakiemi lubi 
się otaczać u siebie."

Car zrozumiał myśl tych wyrazów i zbladł, ale 
w chwilę potem przypomniawszy sobie zapewnie, że 
z uwagi na podróż jego niby incognito, cesarz Fran
cuzów nie mógł inaczej przeihawiaćjak tylko w s wojem 
i m i e n i u ,  wziął jenerała Fleury pod rękę i z pe
wnym rodzajem poufałości poprowadził go w framugę 
okna, gdzie niejaki czas rozmawiał z nim w przed
miotach obojętnych.

W Dijon uczniowie szkoły prawa chcieli wypra
wić carowi kocią muzykę. Władza wydała rozkaz 
zabraniający uczniom wydalać się z gmachu szkol
nego i na drodze cara było najzupełniej pusto.

W Avignon cała ludność udała się na kolej że
lazną ciągnącą się wzdłuż brzegu rzeki i tam ode
zwały się grzmoty okrzyków: Niech żyje Polska! 
niech żyją Polacy!

Jeszcze energiczniej wystąpili mieszkańcy Lyonu, 
gdzie JCarska Mość został najwyraźniej wygwizdany, 
chociaż poprowadzono go do hotelu tylną drogą, a po
mimo usiłowań policji, okrzyki: „Niech żyje Polska!" 
wielokrotnie się powtórzyły.

W Marsylji sama tylko w y b o r o w a  p u b l i c z 
ność  stanowiła szpaler na drodze carskiej pary i w mil
czeniu oddawała ceremonjalne ukłony.

Przez chwilę naradzano się tu nad ułożeniem adresu 
robotników francuzkich, któryby posłano do Nicei, 
ale zaniechano tego projektu z uwagi, że car z po
wodu incognito mógłby odmówić przyjęcia tego pisma, 
które naturalnie wyrażałoby sympatję klasy robotni
czej francuzkiej dla nieszczęść Polski.

PROCES PRZECIWKO POLAKOM W  BERLINIE.
(Dalszy ciąg:.

Posiedzenie 20 października.
Prezes Buchtemann przystępuje do badania ob

wałowanego Jana Rohra, urodzonego w roku 1816 
w Czerniejewie w powiecie gnieźnieńskim. Obżałowany 
słuchał filozofii w uniwersytecie wrocławskim, później 
zaś poświęcił się sztuce architektonicznej w Berlinie. 
W r. 1845 opuścił Berlin, udając się na Litwę, gdzie 
wziął udział w politycznym spisku. Obżałowany za
biera glos i przemawia w ten sposób:

Przybywszy na Litwę wziąłem udział w przygo
towaniach do powstania w r. 1846. Aresztowano 
mnie i przez dwa lata ciężkie wytrzymałem śledztwo. 
Przy pomocy zagranicznych władz nagromadzono tym
czasem przeciw mnie mnóstwo materjału, aby mnie 
stawić przed sąd wojenny, który mnie skazał na 15 
Jat do ciężkich robót w Sybir. Car zmienił wyrok, 
skazując mnie nasamprzód na 1000 pałek , później zaś 

, jeśli chłostę przeżyję, na 12 lat do robót w kopalniach 
syberyjskich. Karę tę wykonano na mnie. Przeży
łem męczarnię, a za karę żem ją  przeżył, wpadł je 
nerał komenderujący egzekucją w carską niełaskę. 
Okuto mnie w kajdany i w towarzystwie dwóch żan
darmów wysłano kibitką w drogę do Tobolska. 
Ztąd przyłączono mnie do partji zbrodniarzy i popę
dzono piechotą na Sybir. Podróż ta trwała przeszło 
11 miesięcy. Tam pozostawałem 7 do 8 lat; po wstą
pieniu na tron Aleksandra II. ułaskawiono mnie na 
posielenie, wreszcie po zawarciu traktatu paryzkiego 
objęty zostałem amnestją ogólną i powróciłem w roku 
1859 do Poznania. Przez rok bawiłem u mej siostry, 
poczem przyjąłem w domu handlowym Makowskiego 
i Spółki w Gdańsku obowiązki subjekta. Tu pozo
stawałem aż do chwili mego aresztowania.

Oskarżenie twierdzi, jakoby obżałowany w ruchu 
zeszłorocznym także wziął udział i jakoby mianowany 
był przez komitet warszawski komisarzem dla Rusi 
w Wschodnich Prusach (!). Obżałowany wykazuje, 
że podobna nominacja byłaby śmieszną ze względu na 
odległość Rusi od Gdańska. W liście pisanym do 
Działyńskiego przez obżalowanego Królikowskiego 
wymienione jest wprawdzie nazwisko „Rer", lecz on 
zwie się „Roehr", a w języku polskim nazwiska w ten 
sposób przekręcić nie można. Aż do swego uwięzienia 
ani nie otrzymał żadnej nominacji, ani nie sprawował 
żadnego urzędu.

Wedle oskarżenia miał Roehr stać w związku 
osobistym z Leonem Królikowskim. Obżałowany za
przecza temu, chociaż przyznaje, że znal Królikow
skiego, który częste miał związki z domem handlo
wym Makowskiego. Przy tej sposobności zwraca uwagę 
rzecznik Elven, że w sprawozdaniu radcy kamerge- 
rychtu p. Kruegera znajduje się wzmianka, jakoby 
ucieczka Królikowskiego leżała w interesie obżałowa- 
nych. Mówca oświadcza, że przeciwnie obżalowanym 
bynajmniej nie zależało na tem, ani nawet p. Króli
kowskiemu, który dla tego tylko zbiegł z więzienia, 
że spodziewając się być uwolnionym obawiał się, aby 
go rząd pruski nie wydał Moskalom, którzyby go bez 
wątpienia powiesili, -upatrując w nim prezesa rządu 
narodowego. Inaczej byłby p. Królikowski bezwąt- 
pienia tak samo wytrwał na lawie oskarżonych jak 
reszta obźałowanych. Rzecznik Lent potwierdza jako 
obrońca obżalowanego Królikowskiego słowa p. El- 
vena. Obżałowany okazywał zawsze jak  największy 
interes dla rozpraw publicznych i jakkolwiek mocno 
chory kazał się zawlec do sali posiedzeń, dopóki mu le
karze tego stanowczo nie zabronili. Twierdzenia pana 
Kruegera są zatem zupełnie fałszywe od początku do 
końca.

Oskarżenie utrzymuje, że obżałowany jeździł do 
Królewca gdzie u rymarza Hintzego obstalował roz
maite przyrządy wojenne.

Obżałowany przeczy temu, świadek zaś Ilintze 
nie może na pewno oznaczyć, czy osoba która u niego 
przyrządy obstalowała, jest identyczną z obżałowanym. 
Przy obżałowanym znaleziono karteczkę, którą prezes 
policji p. Baerensprung w ten sposób interpretował: 
że obejmowała klucz do pisania raportów o zakupnie 
broni i amunicji etc. Obżałowany przyznaje, że pi
sał ową karteczkę lecz nie interpretacje, które podo- 
dawał p. Baerensprung, zupełnie fałszywym powodu
jąc się wnioskiem. Wreszcie zarzuca oskarżenie ob- 
żałowanemu, że przy nim znaleziono 362 tal., które 
mieni być funduszem publicznym. Przywołany na 
świadka p. Makowski z Gdańska potwierdza zeznanie 
obżalowanego, iż to jego własne były pieniądze i do
daje, że obżałowany będąc człowiekiem bardzo skrom
nym, pracowitym i lubiącym pożycie domowe, większą 
nawet sumę mógł był posiadać. Świadek oświadcza 
także, że stał w stosunkach, handlowych z Królikow
skim i że w skutek tego obżałowany nieraz miał 
z nim także do czynienia.

Po wysłuchaniu znawców pisma co do kilku 
skryptów, zabiera głos rzecznik Elwen i stawia wnio
sek o uwolnienie obżalowanego. Powiada on między 
innemi: Panowie! obżałowany należy do liczby tych 
ludzi, których Opatrzność bardzo ciężko doświadczyła. 
Nie wchodzę tu w dalsze ocenienie sposobu, w jaki 
obżałowany skazanym został za udział w spisku na 
Litwie, chcę tu tylko zakonstatować, że sposób ten 
ukarania w każdym człowieku powinien zrodzić uczu
cie, uczucie którego nie umiem tu bliżej określić wy
razami, a które tem silniej objawia się we mnie, im 
więcej się zastanawiam, w jaki to sposób wyrok prze
ciw temu mężowi zmieniono i wykonano....

Prezes (przerywając): Czy to także miałoby na
leżeć do umotywowania pańskiego wniosku?

Rzecznik Elven: Poprzestaję na tem, lecz sądzę, 
że właśnie historja zacnego tego męża z lat dawniej
szych wpłynęła na uwięzienie go obecne. Samo 
oskarżenie okazuje to, gdyż rozpoczyna swe wywody 
od sprawy litewskiej obżalowanego, wnioskując z tego 
niejako, że obżałowany musiał być zawikłanym i w ruch 
obecny. Sądzę przecież, że oskarżenie na żadnym 
punkcie nie może się utrzymać. Tu zbija mówca 
wszystkie zarzuty prokuratorji czynione obźałowanemu 
w sposób najoczywistszy. Mimo to oświadcza naczelny 
prokurator, że sprzeciwia się wnioskowi o uwolnienie 
obżalowanego, którego sprawa nie wydaje mu się być 
dostatecznie wyjaśnioną. Również sprzeciwia się pan 
Adlung wnioskowi rzecznika Brachvogla o uwolnie
nie obżalowanego Maciejewskiego. (d. c. n.)

— O kó ln ik  do wo j s ko  wych p o l s k i c h ,  zna j 
d u j ą c y c h  się obecnie  za g r a n i c a m i  k r a j u .  — 
Dla uregulowania i uprawnienia świadectwem przyję- 
tem tak przez rząd francuzki, jako i inne rządy nam 
przyjazne, służby wojskowej w wojnie o niepodle
głość 1863/4 roku, wojskowi polscy, wojskowi obcy 
w służbie polskiej, urzędnicy asymilowani do urzędów 
wojskowych, a mianowicie: żołnierze, podoficerowie, 
oficerowie polscy, oficerowie obcy w służbie polskiej, 
partyzanci, urzędnicy intendentury, urzędnicy wy
działu wojskowego przy Rządzie Narodowym w W ar
szawie, lekarze, weterynarze, aptekarze, felczery, sio
stry miłosierdzia w szpitalach, kurjery, jak  i kobiety 
pełniące służbę kurjerów, dziś za granicą kraju znaj
dujący się, wezwani są niniejszem, ażeby się w prze
ciągu jednego a najdalej dwóch miesięcy od daty 
1 listopada rachując, po takowe świadectwa w formie 
stanu służby, wydawane przez byłego dyrektora 
wydziału wojny przy Rządzie Narodowym w W ar
szawie, następnie agenta wojskowego za granicami 
kraju, pułkownika Dębińskiego, zgłosili się pod adre
sem): a Mr. Dębiński, Paris, 59 rue St. Andre des

Arts, hotel d’Amsterdam; czynność ta bowiem w prze" 
ciągu wyżej zakreślonego czasu ukończoną być musi-

Do tego czasu stanów służby wydanych jest do
piero 76, oficerów zaś listą wydziału wojny przy Rzą
dzie Narodowym objętych jest 949. Zechcą więc woj
skowi, którzy formalności tej dopełnić życzą sobie, 
przesiać następujące objaśnienia, czytelnie wypisane 
i podpisane w formie i porządku jak  następuje:

1. Nazwisko, imie, stopień ostatni w wojsku po- 
wstańczem polskiem.

2. Czem się trudnił przed wejściem do służby 
w tem wojsku, jakie szkoły ukończył, stopień uni
wersytetu jeśli go posiada, wymienić na jakim był 
wydziale i wiele lat; wymienić następnie czy był 
użytym i jak, w organizacji przed-powstańczej lub 
w organizacji administracyjnej cywilnej narodowej.

3. Dzień, miesiąc, rok urodzenia, miejsce gdzie 
się urodził, powiat, województwo, imie ojca, imie i na
zwisko przedślubne matki.

4. Czy służył przed wzięciem udziału w po
wstaniu w wojsku obcem, wymienić rok, miesiąc, 
dzień wejścia do tej służby, broń, pułk, bataljon, 
(saperów) baterję lub szkołę.

5. Oznaczyć datę wyjścia ze szkoły, przejścia 
do innej, nadmienić czy egzamina wychodne zdał 
i jakie otrzymał przeznaczenie lub stopień.

Kampanje odbyte w obcej służbie, piszą się nie 
wyszczególniając bitew, ale wymieniając rok lub lata 
kampanji, oblężenia lub obrony twierdzy jednej lub 
wielu, datę początku i końca kampanji lub oblężenia. 
W uwagach zamieszcza się dowód, na jaki się woj
skowy żądający stanu służby powołuje.

Daty roku, miesiąca, dnia nominacji na stopnie 
wyższe lub wykomenderowania na służbę, np. na 
służbę adjutanta, czy oficer nie wychodził ze sztabu 
jeneralnego, na służbę w zarządzie fabryk artylerji, 
na służbę w zarządzie fortyfikacji, intendentury i t. p. 
Daty roku, miesiąca, dnia przyjęcia dymisji przez 
właściwe ministerstwo wojny, czy takowa przez ofi
cera daną została, czy też formalności tej nie dopełnił, 
datę opuszczenia bez niej służby obcej.

Daty roku, miesiąca i dnia wejścia do służby 
w wojsku powstańczem polskiem, z wymienieniem 
stopnia, czy wszedł jako żołnierz, podoficer lub oficer, 
do jakiej broni, do sił zbrojnych jakiego wojewódz
twa? a jeśli wszedł jako podkomendny, pod czyje 
dowództwo ?

Daty roku, miesiąca, dnia bitew łub potyczek 
w których brał udział, jeśli nie pamięta, napisać tyl
ko miesiąc i w przybliżeniu dzień; wpiszą się daty 
właściwe po sprawdzeniu.

6. Przerwy w służbie i ich powody, urlop, cho
roba, uwięzienie, rozpuszczenie oddziału, przejście do, 
służby cywilnej, data początku przerwy.

7. Data wejścia do służby czynnej.
8. Data uwolnienia ostatecznego od służby.
9. Wypisać dekoracje, nagrody lub podzięko

wania, jeśli jakie otrzymał wojskowy w służbie obcej.
10. Rany z dokładnem opisaniem czy pochodzą 

od strzałów, lub czy są rany kłute, lub cięte i od 
jakiej broni, w jaką część ciała zadane, w jakiej bi
twie lub potyczce, którego dnia, miesiąca i roku. Czy 
nastąpiła po nich amputacja lub ubezwładnienie, któ
rego z członków ciała, a ztąd niezdatność do służby 
wojskowej.

W zeznaniach tych do stanów służby, trzymać 
się wojskowi powinni porządku chronologicznego dat.

Dowody na służbę, przesyłać przy zeznaniach 
w oryginale, a ponieważ te dowody na służbę naro
dową dawane były dla ostrożności, na papierze bar
dzo cienkim i jak  najmniejszej objętości, stany służby, 
jako dokumenta, równie ważne a mniej zniszczeniu 
podlegające, je zastąpią. Dowody na służbę obcą, po 
wypisaniu z nich potizebnej treści, interesantowi zwró
cone,, wraz z jego stanem służby zostaną.

Że wielka liczba oficerów nie jest w możności 
dowodów tak na obcą jak  na narodową służbę przed
stawić, z powodu ich zatracenia przypadkowego lub 
umyślnego zniszczenia w niebezpieczeństwie, dają im 
się na usprawiedliwienie swych zeznań następujące 
ułatwienia.

1. Ze służby obcej:
Zaświadczenie rzetelności zeznania do służby, 

trzech towarzyszy wyższego lub równego interesanto
wi stopnia, w razie lówności stopnia dawniejszych 
w służbie.

2. Ze służby n irodowej:
a) Powołanie się na nominację wydaną z wy

działu wojny przy Rządzie Narodowym, z przy
toczeniem mniej więcój daty nominacji lub 
ogłoszenia jej w rozkazach dziennych do ar- 
mji, oraz z wymienieniem, do sił zbrojnych 
jakiego województwa interesant był przezna
czony.

b) Świadectwo dowódcy sił zbrojnych wojewódz
twa albo dowódcy bataljonu lub też szwa
dronu, potwierdzone przez dowódcę sił zbroj
nych województwa.

c) Świadectwo trzech towarzyszy wyższego lub 
równego interesantowi stopnia, potwierdzone 
przez dowódcę bataljonu lub szwadronu.

Wszystkie te zeznania powinny być pisane i pod
pisywane wyraźnie z wymienieniem nazwiska imie
nia, stopnia i broni podpisującego lub podpisujących, 
bez skróceń. Poprawki wszelkie nie będą przyjęte 
skrobane, a należy wyrazy za niepotrzebne uzna
ne przekreślić; te które mają ostatecznie zostać, do
pisać nad przekreślonemi wyraźnie i całą poprawkę 
zacyfrować. Na końcu zeznania do stanu służby do
pisać liczbę wyrazów lub cyfer przekreślonych lub 
dodanych i zaświadczyć.
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Świadectwa zeznanie potwierdzające, m ają być 
pisane przy końcu zeznania do stanu służby, podług 
następującego w zoru:

J a  (lub my) niżej podpisany (lub podpisani) oficer 
(łub oficerowie, w yrazić jakiej broni i wojska) za
świadczamy niniejszem , jak o  zeznanie do stanu służby 
w ydać się mającego obywatelowi (nazwisko, imię, sto
pień, broń, pułk, bataljon, szwadron, b a te rja  lub od
dział sił zbrojnych województwa NN.) osobiście nam  
znanemu, jest w całości rzetelne i częścią naszą w oj
skową i obyw atelską za prawdziwość jego ręczymy.

Żaden urzędnik cywilny, wojskowemu świadectwa 
w ydawać ani świadczyć jego  zeznania do stanu służby 
nie może.

W szelkie zeznania do stanów służby od przepi
sanego tym  okólnikiem wzoru odstępujące lub niedo
stateczne, przyjętem i nie będą.

W szelkie korespondencje, czynności tej tyczące 
się, przesyłane być m ają f r a n k  o.

A j e n t  w o j s k o w y  z a  g r a n i c a m i  k r a j u ,  
boleśnie dotknięty ciężkiem położeniem wielkiej liczby 
wojskowych, którzy w ostatnićj wojnie o niepodległość 
udział wzięli, sam, jak o  drugi raz ju ż  na tułactwie 
znajdujący się, przekonany z doświadczenia o goto
wości starszej braci do niesienia pomocy młodszym, 
wzywam niniejszem obywateli inżenierów, kondukto
rów robót, architektów , przedsiębierców robót publicz
nych, lekarzy, aptekarzy, fabrykantów', kupców i rze
mieślników, ażeby jeśli mogą umieścić którego z wy- 
chodców z ostatnich czasów, którzy  dziś pozbawieni 
są kaw ałka chleba, zgłosili się w tym  interesie do te
goż pod adresem: Mr D ębiński 59, rue St A ndrć des 
Arts, hotel d’Am sterdain, P aris,

S tany  służby które każdy wojskowy przedstawić 
może, zaświadczą o wieku, o naukowem  usposobieniu,
0 zatrudnieniu  przed powstaniem i o służbie w po
wstaniu interesenta.

Świadectwa Kom isarza Rządu Narodowego to samo

So wiedzieć będą mogły o wychodcach, którzy naro- 
owi w adm inistracji cywilnej służyli.

Nie wątpię że starsi bracia  na wychodztwie z chę
cią wezwaniu tem u odpowiedzą i podadzą b ratn ią  rękę 
młodszym, którzy chcą uczciwą p racą zarobić na u trzy 
manie swoje, i zanieść do k ra ju  naukę, k tórą za ich 
pośrednictwem nabędą.

— Donosiliśmy niedawno o komisji w pińskim  
powiecie, k tóra w ynajduje nazw iska tych, co niegdyś 
mieli być wyznawcami wschodniego kościoła, a przed 
wiekami zostali katolikam i. Otóż donoszą, o nowem 
gwałtownem zmuszeniu 12 katolików  do prawosławia 
przez tęż komisję. Zmuszony do, prawosławna wło
ścianin wsi Chojno, nazyw a się Zytowdcz, pozostałe 
11 osób pochodzą z okolicy szlacheckiej Stask.

—  Sąd wojenny austrjacki w R z e s z o w i e  w ra . 
wrześniu w ydał 48 wyroków. W  tej liczbie wielu 
izraelitów krawców z Przew orska, za szycie m undu
rów dla powstańców skazanych je s t na 2 miesiące 
więzienia. Szymon C zyryb z Jastrzębia, syn km iecia 
na 6 m. w .— Sąd w T a r n o w i e  w tymże miesiącu 
w ydał 48 wyroków. W  tój liczbie skazani są: K azi
mierz Zielonka uczeń gim nazjum  na 19 m. w.; ks. 
Leonard Bulsiewicz zakonnik franciszkanów na 6 m. w.; 
Józef P iotrow ski czeladnik stolarski na 6 m. w.; F elix  
Marymowicz nauczyciel domowy na 6 m. w.; F ra n 
ciszek Turow ski na 8 m. w.; A ntoni Głowacki na 
9 m. w. W iele też padło wyroków na kmieci, za po
kładanie broni i opór przeciwko zarządzeniom  au- 
Strjackim.

—  „K ijow ski T elegraf" donosi, że w kijowskiej 
eparchji wydano rozporządzenie, ażeby nie poświęcać
1 nie stawiać krzyżów  na polach i drogach; gdzie zaś znaj
dują się stare już i nadgniłe, tam właściciele powinni 
j& ogrodzić, albo też znieść i spalić. Praw osław ni nie 
staw iają krzyżów po drogach, tam  tylko gdzie roz
szerzył się wpływ Polski, krzyże stawiano, dla tego, 
jako zamach na ten  wpływ należy uważać niniejsze 
rozporządzenie, stawiające w poprzek pięknem u zwy
czajowi naszego ludu na U krainie ubierania ziemi 
w godła chrześcjańskie.

—  „K ostrom skie G ubernskie W iedom osti" dono
szą, że z rot aresztanckich miasta Kostromy, gdzie się 
obchodzą po barbarzyńsku z naszemi powstańcami, 
uciekło trzech naszych, jeden  Polak, a dwóch Niem
ców. Ogromne poszukiwania zarządzono i zdaje się, 
że schwytano ich w Jarosław skiej gubernji.

—  M oskiewska gazeta „D ień" donosi, że M ura- 
wiew dał rozkaz, ażeby z Białowiejskiój puszczy, jak  
i  z okolicy, usunąć i zniszczyć w szystkie pasieki 
i barcie. W iadomo, że chodowanie pszczół, jest jednem  
ze źródeł zamożności d la  tam tejszego ludu. Tej za
możności pozazdrościł W ieszatiel naszem u ludowi 
w Białowiejskiój puszczy i dla tego w ydal powyższe 
rozporządzenie.

Różne Wiadomości.
— W  Warszawie wyszedł nakładem J. Blaszkowskiego: „Ka

techizm mniejszy religii rzymsko-katolickiej, dla pożytku uczącej 
się młodzieży," przez ks. Mateusza Solarskiego, św. teologii do
ktora.

— „Tygodnik Illustrowany," umieścił bardzo gruntownie na
pisaną rozprawą Felicjana Faleńskiego o „Janie Kochanowskim.-1

— Andrzej Podbereski drukuje w „Bibljotece Warszawskiej" 
rozprawą: „O usypiskach wydrążonych na Rusi."

— Gustaw Sennewald w Warszawie, wydaje zeszytami pię
kny „Zbiór pieśni z towarzyszeniem fortepjauu," przez Wilhelma 
Troszla. Tekst pieśni składają utwory T. Lenartowicza, Józefa 
Grajnerta i Seweryna Zaleskiego

— Młody poświęcający się historji pisarz, Kazimierz Chłą- 
dowski, napisał ciekawą rozprawę p. t. „Zygmunt Korybut," 
i wydrukował ją  w „Bibljotece warszawskiej."

— „Echo z Polski" donosi: że pierwsza szkółka polska 
w Ameryce została załoźouą w Steyens-Poiut. Nauczycielem 
W niój jest p. Majewski. Miasto Steyens-Point wyznaczyło stałą

pensją nauczycielowi. Szkółka ta stanęła głównie staraniem 
ks. Byczyńskiego.

— Niedawno temu donoszono, że rada związkowa w Szwaj- 
carji starała się o uwolnienie młodego Szwajcara z Zurychu, któ
rego przemocą wcielono w szeregi pólnocno-amerykańskiej armji. 
Rada związkowa uwiadamia, że w skutek  kroków przez nią po
czynionych, uwolniono owego obywatela szwajcarskiego. Zara
zem ogłasza „Bundesblatt" przestrogą kaucelarji związkowej, aby 
nikt w tych czasach nie przesiedlał się do Ameryki, nawet tacy, 
którzy chcą służyć wojskowo, ponieważ pośredniczący ajenci 
oszukują ich, pozbawiając ich większej części płacy zaciężnćj. 
Ale i ludzie, którzyby tam osiedlić się chcieli jako rolnicy lub 
przemysłowcy, nie raz stają się ofiarą niesumienuych oszustów.

— W  połowie września toczył się w Poznaniu proces prze
ciwko wyrobnikowi Maciejowi Wojciechowskiemu o zranienie 
urzędnika policyjnego przy znanych wypadkach spowodowanych 
mniemanym cudem na rogu Rynku i ulicy Jezuickiej. Sąd skazał 
go na 3 miesiące więzienia. Dzienniki niemieckie zapowiadają,, 
iż prokuratorja kilku innym jeszcze osobom zamierza wytoczyć 
proces o sprzeciwianie się wojsku w dniach onych.

— W alder Sadoge Landor, najstarszy poeta angielski, umarł 
dnia 27 wrrześnia we Florencji. Landor był już znanym poetą, 
kiedy Byron poraź pierwszy wystąpił ze swemi płodami przed 
publicznością. Zmarły liczył lat 90.

— „Moskowskije Wiedomosti" w Nr. 209, donoszą: o nowym 
pożarze wybuchłym dnia (12) 24 września w Niżnym Nowgoro- 
dzie podczas jarmarku, w skutek czego spaliło się wiele budyn
ków Pożar dał powód do rozpuszczenia nowych wieści o pod
paleniach, a gazecie „Ministerstwa spraw wewnętrznych," którój 
słowa przytaczają „Moskowskije Wiedomosti,“ do uwiadomienia 
czytelników, że teraz cicho i spokojnie, szczególniej od czasu 
wysłania z miasta do stu Polaków, bawiących się tam od kilku 
miesięcy pod pozorem choroby lub z innych powodów, a mają
cych gdzieindziej przeznaczone miejsce zamieszkania. Obawiano 
się ich, z powodu pozostawania ich w mieście szemrali mieszkańcy 
i goście jarmarkowi, a gdy ich wysiano, wszyscy się uspokoili. 
Doniesienie to wystawia tę ogromną nienawiść jaką mają Mo
skale do nas, i która nakazuje im podejrzywać Polaków o wszystko 
zle jakie ich kraj spotyka. Kiedy wybuchła cholera, krzyczeli 
że Polacy ją  sprowadzili, pożary także Polakom przypisują. Z lu
dem takiej nienawiści do zwyciężonych, nigdy nie może być bra
terstwa.

— We czwartek 13 października, oddział nauk moralnych 
Towarzystwa naukowego krakowskiego odbył zwyczajne posie
dzenie miesięczne. Członek Towarzystwa Dr. Konstanty Hoszo
wski czytał rozprawę p. t. „0  operacjach finansowych w rzeczy 
menniczej dawnej Polski.

— „Ruskij lnwalid" donosi podług listu z Warszawy: czte
rech młodych oficerów' z brygady artylerji grenadjerów gwardji, 
mieszkających w cytadeli, przyniosło do mieszkania swego granat, 
który w skutek nieostrożnego z nim obchodzenia się, pęki, w sku
tek czego dwóch oficerów’, podporucznik Połubiński, praporszczylc 
W alerjan Zwenigorodzki trupem legło, jeden Łaski jest bez na
dziei życia, a czwarty Sanardinaki ciężko raniony. Przyczyną 
wybuchu miał być papieros rzucony na granat.

P rzcg lq tl p o lity czn y .
Otwarcie parlam entu włoskiego odznaczyło się 

apokojnością pełną godności, w T uryn ie  ja k  i w pro
wincjach panuje najzupełniejszy porządek; mamy 
w tej chwili we W łoszech bezprzykładny widok sto
licy, przeznaczonej utracie ten  charak ter i w której 
m urach odbywają się ja k  najspokojniej narady, któ
rych rezultatem  ma być wyroić je j abdykacji. P rzed 
stawiono parlamentowi sześć dokumentów tyczących się 
konw encji: tekst tej konwencji, dwa protokuły, dwie 
depesze p. Vincenti Yenosta do m inistra włoskiego 
w Paryżu  i jednę depeszę tego. ostatniego. Do tych 
dokumentów dodane je s t przedstaw ienie położenia, wy
pracowane przez jenerała  La M armora, oświadczające
w konkluzji, że  przyjęcie konw encji je s t koniecznością 
polityczną. Depesza p. N igra stanowi zupełną treść 
negocjacji i kończy się oświadczeniem, że W łochy 
zrzekają się wszelkich gwałtownych środków prze
ciw Rzymowi. , . 3 ,

Zgrom adzenie 200 deputowanych oświadczyło się 
na korzyść konwencji. Deputowani opozycyjni zgro
m adzili się w dniu 26 b , m. Z pomiędzy ttciu b iur 
Izby deputowanych ośm w ybrało kom isarzy do pro
jek tu  praw a o konwencji i ci w ybrani wszyscy przy
chylni są konwencji. Nie ulega ju z  wątpliwości, że 
ak t ten zatw ierdzony będzie niezm ierną większością.

O powstańcach w prowincji weneckiej mamy roz
maite sprzeczne doniesienia. W edług jednych  są oni 
bezsilni i muszą chronić się w górach, według innych 
oddział 500 zbrojnych cofnął się wprawdzie w góry, 
ale może długo stawiać skuteczny opór. T uryński 
„D iritto" został skonfiskowany z powodu zamieszcze
nia odezwy deputowanego Cairoli naczelnika turyń- 
skiego stronnictw a czynu, wzywającój do poparcia 
powstania w W enecji. W  ogóle z korespondencji 
turyńskich wnosić można stanowczo, że w ypadki 
w okolicy Frioul m ają polityczny charakter, n iektó
rzy  przypisują je  obecności Mazziniego w pobliskiej 
okolicy.

Cesarz Napoleon pojechał do Nicei. N asza dzi
siejsza korespondencja paryska podaje niektóre szcze
góły tego faktu, którem u stara się słusznie odjąć 
wszelki charak ter polityczny. O samem spotkaniu 
dwóch mocarzy jeszcze nie mamy wiadom ości: miejmy 
nadzieję, że wszystko ograniczy' się na  formach ety- 
kietalnych, chociaż dziennik ,,F ran ce"  utrzym uje, że 
car pojedzie z Nicei razem  z Napoleonem III . aż do 
M arsylji, zkąd C arska Mość w raca przez Berlin do 
Petersburga.

P. B isrnark m iał posłuchanie u Napoleona III. 
przed jego  wyjazdem  do Nicei. Rozeszła się wieść, 
że m inister prusk i wiezie do B erlina poufałe zwie
rzenia m ające związek ze zjazdem w Nicei a  dalój 
z pewnym rodzajem  potrójnego przym ierza groźnego 
głównie dla A ustrji. Jakko lw iek  przysłowie mówi, że 
każdy tego się spodziewa czego pragnie, naw et „Ind. 
Belge“ nie przypuszcza prawdziwości tych pogłosek.

W  Berlinie głośno mówią o zam iarze zwołania 
Izb jeszcze przed końcem bież. roku, ale zarazem do
dają że posiedzenia nie przeciągną się dalej za styczeń, 
chybaby zaszły w ypadki mogące głęboko zmienić po
łożenie. W  łonie stronnictw a liberalnego pruskiego 
objaw ia się ważna niejedność w przedmiocie postawy 
jakąby  wypadło zachować względem gabinetu, w razie

zebrania się parlam entu. N ajgorętszy odcień tegt> 
stronnictw a żąda aby' z góry' odmówiono w szelkiego 
roztrząsania budżetu, dopóki rząd nie da rękojm i 
uszanowania dla zasad konstytucyjnych. D rażliw a 
ważność tego projektu, tłóinaczy opór ja k i on znaj
duje w odcieniach um iarkowanych.

M anifest szlachty lauenburskięj na  korzyść wcie
lenia tego księztwa do Prus, obudził w całych Niem
czech w ielki popłoch i silne protestacje. „N ordd. Z  tg ."  
usiłuje uspokoić umysły, przedstaw iając tę demon
strację jak o  objaw sym patji i zaufania, za które P rusy  
są wdzięczne, ale nie mogą dać im żadnej zachęty’, 
ponieważ praw a Austrji do tego księztw a są rów nie 
ważne ja k  praw a Prus. O Zw iązku niemieckim któ
rego praw a przynajm niej tak  samo są ważne, nie ma 
żadnej wzm ianki. W idocznem jes t z deklaracji pół- 
urzędowego organu m inisterjalnego, że Prusom  nie 
b rak  dobrej chęci przyw łaszczenia sobie części wspól
nego owocu podbojów, ale że ze strony kochanego 
sprzym ierzeńca spotykają stanowczy opór przeciw tym 
zachciankom.

Zresztą z nowszych objaśnień w tym  przedmiocie 
pokazuje się, że szlachta L auenburga nie domaga się 
wcielenia do Prus, ty lko niezawisłości księztwa z u trzy 
maniem jego  teraźniejszój organizacji politycznej pod 
zwierzchnictwem Prus. Nie należy zapominać, że ża
den z pretendentów  do Szlezwig-Holsztynu nie ma 
żadnych praw  do L auenburga. Jest to więc pu n k t 
zostaw iający obszerne otwarte pole do wszelkiego ro
dzaju in tryg  i zabiegów.

Całe praw ie dzi nnikarstw o wiedeńskie, a p rzy
najmniej wszystkie organa niezawisłe, w ystępują gło
śno przeciw niezwyklój formie w jak ie j ułożonymi jest 
ak t zwołania Rady państwa. Rzeczywiście patent ce
sarski mówi, że zgromadzenie to w ykonyw ać ma swój 
im n d a t w granicach oznaczonych artykułem  10 kon
stytucji, określającym  atrybuc.je Reichsratu i kwestje 
wspólne całej m onarchji, którem i ta  rada  m a się zaj
mować. Ale te ogólne atrybucje stanowią część ty lko 
m aterji prawodawczej; druga część daleko ważniejsza 
pod względem politycznym i konstytucyjnym , tycząca 
się prawodawstwa wewnętrznego, zachowaną jest we
dług art. 11 konstytucji ścieśnionej radzie. Otóż pa
ten t cesarski nie mówi wcale o tej kategorji atrybucji 
i ztąd należałoby wnosić że po wotowaniu budżetu 
i projektów  ogólnych finansowych i m ilitarnych m isja 
tego zgromadzenia byłaby zupełnie spełnioną.

W prawdzie urzędowa „W iener Z tg" daje do do
myślania się, , że ścieśniona rada  państwa, to je s t sejm 
wspólny zachodniój części monarchji i którego a try 
bucje obejm ują wewnętrzne prawodawstwo, może być 
później zwołanym jednocześnie z sejmami części wscho
dniej to jest W ęgier i prow incji Słowiańskich. Ale 
te obietnice nie uspokajają opinji publicznćj, oba
wiającej się, że żywotne in teresa kraju  nie będą w tym  
roku  reprezentow ane i że prawdziwy sejm prowincji 
po drugiej stronie L itaw y nie będzie zwołany, co 
je s t zupełnie przeciwnem  d u chow i konstytucji i mnsi 
wywołać starcia w atrybucjach.

Korespondencje wiedeńskie spodziewały się, że 
w zeszłym tygodniu nastąpi podpisanie trak ta tu  po
koju z Danją, ale podobno kw estja poczty duńskiej 
w H am burgu spowodowała nową zwłokę. T rak ta t ten 
ma się składać z 24 artykułów , będących tylko ro z 
winięciem punktów przedwstępnej ugody, W edług 
dzisiejszych depesz telegraficznych, pokój miał być 
podpisany wczoraj w niedzielę. T e depesze donoszą, 
że p. Mensdorf Pouilly złożył ju ż  przysięgę, jak o  m i
nister spraw  zagranicznych w miejsce hr. Rechberg.

Telegraf przed dwoma dniam i doniósł o poborze do 
w ojska w carstw ie moskiewskiem, na zastąpienie urlo
powanych. Dziś w „Inw alidzie" z d. 24 października 
znajdujem y ak t ukazu carskiego w tym  przedmiocie. 
P obór rozciąga się do całego carstwa, nie w yłączając 
Kongresówki, i wynosić ma po pięć dusz z tysiąca. 
W  gubernji archangielsklej uwolnionej od poboru 
w styczniu r. 1863 i w gubernjach: kijowskiej, wo
łyńskiej, podolskiej, wileńskiej, grodzieńskiej, kow ień
skiej, mińskiej, mochylewskiej i w itebskiej; w k tó 
rych  pobór w listopadzie 1863 roku, z powodu w e
w nętrznych wstrząśnień nie był dopełniony, rekruto- 
wanie ma się odbyć w stosunku sześciu dusz z ty 
siąca i to w przeciągu jednego miesiąca, od 15 sty
cznia do 15 lutego 1865.

I w tej samćj chwili, dzienniki moskiewskie ogła
szają ogólne zm niejszenie arm ji i postawienie jć j na  
stopie pokoju.

D oniesien ia .
Od R e d a k c j i .— PP. autorowie i księgarze, życzący, aby 

w „Ojczyźnie" pomieszczono r o z b io r y  ich dzieł i nakładów, 
zechcą nadsyłać do redakcji egzemplarze fr a n c o .

W Paryżu wyszła następująca broszura: „M oja  K o r r e -  
sp o n d e n c ja  z ks. Władysławem Czartoryskim, głównym ajen
tem dyplomatycznym tajnego Rządu Narodowego," przez J.N ep. 
Janowskiego, b członka Komitetu emigracji polskiej. Cena fr. 2, 
dla emigrantów we Francji fr. 1 c. 25. Paryż, u autora, rue des 
Fosses, St.-Jaques 18; w Lipsku jes t na sprzedaży u F. A. Brock- 
hausa.

W Brukselli, drukiem J. Nys‘a , wyszła: J M o \ A Ż  
hrabiego de Segur—d‘Aguesseau w interesie Polski," miana w se
nacie francuzkim dnia 17 grudnia 1863 roku, tłumaczenie Józefa 
Wiena, M. O. P. Cena Złpol. 1 czyli cent. 60.

U Ksawerego Żylińskiego, w Paryżu, rue du Four St. Germain, 
58, są do nabycia: „ P o e z je  A n to n ie g o  G ó r e c k ie g o ,"  w ró
żnych czasach tomikami wydawane, po następujących cenach: 
„Wolny Glos" F r.2 , „Siewba" F r.5 , „Nowy zbiorek" Fr. 2, „Jesz
cze tomik" F r.6 , „Wiersze różne" F r. 4, „Nowe pisemko" F r. 2  
cent.50, „Rozmaitości" F r.2 .

W drukarni „O jczyzny"  w Bendlikonie (pod Zurichem).—Redaktor odpowiedzialny, J .  B . W a g n e r .


